Kraków, sobota dnia 24. listopada 1900. Rok ill. 


tygodnik stronnictwa chrześcijańsko-Indowego. 


Wychodzi co sobotę. Pióro bernktnejinorady mal Aa Ogłoszenia po 10 h. od wier- 
A : i at0rów „ 4 A 
Kosztuje rocznie 4 kor., E R jest. T Ormari N C0AZIeAAIK sza półszpaltowego. 
półrocznie 2 kor. rano i popomdniu. Wszystkie listy i pieniądze 
Numer pojedynczy kosztuje Kraków, ni. Pijarska 2. przesyłać należy pod adre- 
20 hal. Redakcya i administracya| | sem: Administracya „Obro- 


Listów nieopłaconych nie | |znajduje się w Krakowie| |ny ludu*, Kraków ul. Pi- 
przyjmuje się. ul. Pijarska |. 2. jarska I. 2. 


PIJAŃSTWO JEST ŹRÓDŁEM ZBRODNI I NĘDZY! 
Pochwalony Jezus Chrystus! 


Ck. sąd krajowy jako prasowy na wniosek ck. Prokuratora Państwa po myśli $ 498 
Ik orzekł, że zamies”*zone w nr. 73. czasopisma Obrona Ludu artykuły pod tytułem: 
|) „Hilsner przed są. 'a* od słów „Ostatnie promienie* do końca str. 6.; 2) „Rozbój 
jdowski* od „Przytoczony wypadek" do „nie dajmy się“ zawierają znamiona występków, 
e zakazuje się rozszerzania tych artykułów, zatwierdza się zarządzoną przez ck. Prokura- 
oye Państwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały nakład takowego mma być znisz- 
tonym, albowiem w artykule pierwszym autor, omawiając toczącą się sprawę Hilsnera 
j morderstwo, zapuszcza się w ocenę środków dowodowych i stawia domniemania co 
lo wyniku tego procesu karnego w sposób zdolny do wywarcia wpływu na opinię pu- 
dliczną, nadto pobudza do nieprzyjaznych kroków przeciw ludności żydowskiej; w arty- 
lule drugim autor przez naprowadzenie faktów nieprawdziwych lub przekręconych pobu- 
ka do pogardy i nienawiści przeciw ck. żandarmeryi, poniża zarządzenia władz rządo- 
łych, oraz pobudza do nieprzyjaznych kroków przeciw poszczególnym klasom społeczeń- 
lwa, Ck. sąd krajowy jako prasowy. Kraków, dnia 1. listopada 1900 r. Morelowski. 


NASZ KALENDARZ 


Dnia 25. listopada będzie gotowy kalendarz dla ludu polskiego p. t. 
(0SPODARŻ. Jest to najlepszy kalendarz ze wszystkich, dla księży, dla 
mieszczan, dla rolników i rzemieślników. W kalendarzu tym znajduje się 
i0 obrazków (ilustracyj), a nadto trzy obrazy na pięknym papierze, które 
łędzie można oprawić i powiesić na Ścianie. Kalendarz nasz ma objętości 
l arkuszy druku. 

_ Kosztuje w Redakeyi Obrony Ludu 25 centów, z przesyłką pocztową 
0 centów. Pieniądze na kalendarz należy zaraz przysyłać pocztą; dnia 
%. listopada zaczniemy kalendarz wysyłać. Pieniądze wysyłać pod adre- 
tm: Administracya „OBRONY LUDU.” Kraków, ulica Pijarska |. 2. 


Sprawiedliwości stato się zadość. 


Przez dwa tygodnie całe państwo, można powiedzieć cała Europa, 
miała zwrócone oczy na małe miasto czeskie, gdzie się toczyła rozprawą 
karna o mord, popełniony przez żydów na dwóch chrześcijańskich dziewczę 
tach. Przed trybunałem sprawiedliwości ludzkiej stanął po raz drugi 
Leopold Hilsner; sąd przysięgłych miał wydać po raz drugi wyrok, miała 
być pomszczoną po raz drugi straszna zbrodnia, tajerunicza, zupełnie wyja: $ 
śniona co do pobudek — zbrodnia dokonana rzezackim nożem na Hruzównie | 
i Klimównie. — Obie padły z jednych i tych samych rąk — z jednej i z dm 
giej wypłynęła krew — krew, która wołała o pomstę do nieba. i 

Wyrok zapadł. Hilsner po raz drugi skazany został jednogłośnie 
na szubienice. Sprawiedliwości stało się zadość. Czy Hilsner zawiśnie mj 
sznurze, tego dzisiaj powiedzieć na pewne nie można. To jedynie jest pe- 
wnem, że w państwie austryackiem nie pamiętamy, aby kiedy jakiegoś 
żyda - zbrodniarza ukarano Śmiercią. Jest możliwe, że Hilsnerowi zamienią | 
karę śmierci na więzienie. W Galicyi żydy Richtery za zamordowanie dzie 
wczyny 3 razy byli skazani na śmierć, a jednak w końcu udało się im 
uniknąć kary. Na Węgrzech w Tisza - Eszlar również za morderstwo nie 
ukarano zbrodniarzy. — Ale obecnie co innego chcemy podnieść. Chcemy | 
zaznaczyć, że mimo wszystkiego w sądach naszych można znaleść sprawie: 
dliwość, kto sprawiedliwości potrafi żądać. Trybunał przysięgłych orzekl | 
jednogłośnie, że Hilsner morderca, że Hilsner zasłużył na szubienicę — Tiry: | 
bunał to orzekł śmiało, pomimo gróżb ze strony żydów i żydowskich słu- 
żalców. —- Sędzia jest także człowiekiem i mylić się musi. Nie wynika 
jednak z tego — jak głosi ks. Stojałowski, że u nas nie ma ani jednegi 
sędziego dobrego i uczciwego, że u nas nie ma ani jednego księdza sl 
miennego, ani urzędnika, ani doktora, że wszyscy łotry, tylko sam jeden 
i jedyny Stojałowski czysty, uczciwy i porządny. Tak jeszcze żle, Bogi 
dzięki, nie jest, Są różni ludzie, bo to ludzie, a nie anioły, są tacy i owacy 
ale aby wszyscy byli żli — to kłamstwo. Ks. Stojałowski widząc, że sal 
lud zaczyna na niego plwać, że obrzuca go błotem — miota przekleńst ra 
i złorzeczenia, ks. Stojałowski tem zapalczywiej sieje jad nienawiści w około, | 
jakby jaki posłaniec piekła — nie widzi ten biedny, obłąkany człowiek, % 
tą swoją zawiścią i nienawiścią największą krzywdę wyrządza bie 
dnemu ludowi. — A przecież wyrok na Hilsnera wydany wskazuje, że jesi 
cze są ludzie uczciwi i sumienni, że jeszeze jest sprawiedliwość na Świecie, | 
A jeżeli jest sprawiedliwość — to nie wolno odbierać ludowi wiary w lepsz 
przyszłość. Kto ludowi odbiera wiarę i nadzieję w jaśniejszą przyszłość, | 
ten jest dla ludu nie przyjacielem, lecz wrogiem. 


24 panowania cesarza rzymskiego Nerona. 


(Ustęp z powieści Sienkiewicza „Quo vadis”). 


(Ciag dalszy). 

Żal mu jednak było Viniciusa, i brał go strach, czy on nie targnie 
się na własne życie. — „Teraz (mówił sobie) podtrzymują go jeszcze za- 
biegi, które czyni dla jej ratunku, jej widok i sama męka, lecz gdy wszyst- 
kie sposoby zawiodą i zgaśuie ostatnia iskra nadziei, na Kastora! on jej 
nie przeżyje, i rzuci się na miecz.* Petronius pojmował nawet lepiej, że 
można tak skończyć, niż, że można tak pokochać i tak cierpieć. Tymeza- 
sem Vinicius czynił jeszcze wszystko, na co mógł zdobyć się jego umysł, 
by uratować Lygię. Odwiedzał augustyanów, i on, tak niegdyś dumny, że- 
baf teraz ich pomocy. Przez Viteliusa ofiarował Tigellinowi swoje ziemie 
sycylijskie, i wszystko, czegoby zażądał; Tigellinus jednak, nie cheąe za- 
pewne narazić się auguście, odmówił. Pójść do samego cezara, objąć mu 
kolana i błagać, nie prowadziło do niczego. Vinicius chciał wprawdzie i to 
czynić, lecz Petronius, usłyszawszy o zamiarze, zapytał: 

— A jeśli ci odmówi, jeśli odpowie żartem, lub grożbą bezecną, co 
iczynisz ? 
Na to rysy Viniciusa ściagnęły się bólem i wściekłością, a ze zwar- 
|tych szezęk począł się wydobywać zgrzyt. 
-— Tak — rzekł Petronius — dlatego ci odradzam ! Zamkniesz wszyst- 
{tie drogi ocalenia! 
Lecz Vinicius pohamował się i, wodząe dłonią po czole, pokrytem 
[zimnym potem, rzekł: 
— Nie! nie! Jestem chrześcijaninem !.. 
— I zapomnisz o tem, jak zapomniałeś przed chwilą. Masz prawo 
|zgubić siebie, ale nie ją. Pamiętaj przez co przeszła przed śmiercią córka 
Sejana. 
I tak mówiąc, nie był zupełnie szczerym, chodziło mu bowiem więcej 
o Viniciusa, niż o Lygię. Ale wiedział, że niczem nie powstrzyma go tak 
od niebezpiecznego kroku, jak przedstawiając mu, że mógłby on przynieść 
nieodwołalną zgubę Lygii. Zresztą miał słuszność, gdyż na Palatynie prze- 
widywano przyjście młodego trybuna i przedsięwzięto odpowiednie środki 
ostrożności. - 
Jednakże męka Viniciusa przeszła wszystko, co siły ludzkie znieść 
mogą. Od chwili, gdy Lygia była uwięziona i gdy padł na nią blask przy- 
Sego męczeństwa, nietylko pokochał ją stokroć więcej, ale po prostu po- 
fua? jej oddawać w duszy niemal cześć religijną, jakby nadziemskiej isto- 
jcie. A teraz na myśl, że tę istotę i ukochaną i zarazem świętą, musi stra- 
tié, i że prócz Śmierci spaść mogą na nią męczarnie od samej smierci 
straszniejsze, krew stygła mu w żyłach, dusza zmieniała się w jeden jęk, 
| mieszały się zmysły. Chwilami zdawało mu się, że czaszkę wypełnia mu 
liywy ogień, który ją spali lub rozsadzi. Przestał rozumieć, co się dzieje ? 
przestał rozumieć, dlaczego Chrystus, ów miłosierny! ów Bóg! nie przycho- 
dzi w pomoc swym wyznawcom, dlaczego okopcone mury Palatynu nie 


zapadają się pod ziemię, a z niemi razem Nero, augustyanie, obóz preto 
ryanów i całe to miasto zbrodni. Mniemał, że nie może i nie powinno być 
inaczej, i że to wszystko, na co patrzą jego oczy, od czego łamie się du- 
sza i skowyczy serce, to sen. Lecz ryk zwierząt mówił mu, że to rzeczy. 
wistość, a potwierdzały ja wycie ludu i przepełnione więzienia. Wówczag 
przerażała się w nim wiara w Chrystusa i to przerażenie było nową męką, 
może ze wszystkich najstraszniejszą. 

I wszystko zawiodło. — Vinicius zniżył się do tego stopnia, że szukał 
poparcia u wyzwoleńców i niewolnic, tak cezara jak i Poppei, przepłacał 
ich ezcze obietnice, zjednywał sobie bogatymi podarkami ich względy. Od: 
nalazł pierwszego męża augusty '), Rufiusa Kryspinusa, i uzyskał od niego 
list; podarował willę w Antium synowi jej z pierwszego małżeństwa, Rie 
fiusowi, lecz rozgniewał tem tylko cezara, który pasierba nienawidził. Przez 
umyślnego gońca pisał do drugiego męża Poppei, Othona, do Hiszpanii, 
ofiarował całe swe mienie i siebie samego; aż wreszcie spostrzegł, że było 
tylko igraszką ludzi, i że gdyby był udawał, iż uwięzienie Lygii mało go 
obchodzi, byłby ją prędzej uwolnił. 

Toż samo spostrzegł i Petronius. Tymczasem płynął dzień za dniem. 
Amfiteatra były skończone. Rozdawano już „tessery,* to jest znaki wejścia 
do teatru. Lecz tym razem igrzysko poranne z powodu niesłychanej ilości 
ofiar miało się rozciągnąć na dni, tygodnie i miesiące. Nie wiedziano już 
gdzie mieścić chrześcijan. Więzienia były natłoczone i srożyła się w nich 
gorączka. — „Puticuli,* to jest wspólne doły, w których chowano niewol- 
ników, poczęły się przepełniać. Powstała obawa, by choroby nie rozszerzyly 
się na całe miasto, więc postanowiono się spieszyć. 

A wszystkie owe wieści odbijały się o uszy Viniciusa, gasząc w nim 
ostatnie przebłyski nadziei. Póki był czas, mógł się łudzić, że coś jeszcze 
wskóra, ale teraz nie było już i czasu. Widowiska miały się rozpocząć 
Lygia lada dzień mogła się znaleźć w „cuniculum* cyrkowem, zkąd wyj 
ście było już tylko na arenę. Vinicius nie wiedząc, gdzie rzuci ją los i oknie 
cieństwo przemocy, począł obchodzić wszystkie cyrki, przekupywać stró 
żów i „bestiariów," stawiając im żądania, których nie mogli spełnić! Oza: 
sem spostrzegał się, że już pracuje tylko nad tem, by jej uczynić śmierć 
mniej straszną — i wówczas to właśnie czuł, że zamiast mózgu, ma rozża: 
rzone węgle pod czaszką. 

Nie myślał zresztą jej przeżyć i postanowił zginąć z nią razem. Lecz 
sądził, że ból może wypali w nim życie, zanim straszliwy termin nadejdzie 
Jego przyjaciele i Petronius mpiemali również, iż lada dzień otworzy się 
przed nim królestwo cieniów. Twarz Viniciusa zczerniała i stała się podo- 
bną do owych woskowych masek, które trzymano w „larariach.* W rysach 
zastygło mu zdumienie, jakgdyby. nie rozumiał, co się stało i co się stać 
może. Gdy ktoś do niego mówił, podnosił mechanicznym ruchem ręce do 
głowy i ściskając dłońmi skronie, patrzył na mówiącego wzrokiem przera= 
żonym i pytającym. Noce spędzał wraz z Ursusem pod drzwiami Lyg ii, 
w więzieniu, jeśli zaś kazała mu odejść i spocząć, wracał do Petroniusa 
i przechadzał się do rana po atrium. Niewolnicy znajdowali go też częst 
klęczącego, ze wzniesionemi rękoma, lub leżącego twarzą do ziemi. Modlił 
się do Chrystusa, gdyż to była ostatnia nadzieja. Wszystko zawiodło ! Lygie 


1) Augusta — żona Nerona. 


[mogt ocalić tylko cud, więc Vinicius bił czołem o kamienne płyty i pro- 
|dl o cud. 
Lecz pozostało mu jeszcze tyle świadomości, że rozumiał, iż modlitwa 
[Piotra więcej znaczy, niż jego. Piotr mu przyobiecał Lygię, Piotr go 
|dnzcił, Piotr sam czynił cuda, niechże mu da ratunek i wspomożenie. 
I pewnej nocy poszedł go szukać. Chrześcijanie, których niewielu już 
mstało, ukrywali go teraz starannie nawet jedni przed drugimi, aby ktoś 
æ słabszych duchem nie zdradził go mimowolnie lub umyślnie. Vinicius 
 |wśród ogólnego zamieszania i pogromu, zajęty przytem całkiem zabiegami 
{o wydobycie Lygii z więzienia, stracił apostoła z oczu, tak, iż od czasu 
swego chrztu, spotkał go zaledwie raz jeden, jeszcze przed rozpoczęciem 
pościgu. Lecz udawszy się do owego fossora, w którego chacie został 
|ochrzczony, dowiedział się od niego, że w winnicy, leżącej za porta Sala- 
ja, należącej do Korneliusa Pudensa, odbędzie się zebranie chrześcijan. 
Fossor podejmował się wprowadzić na nie Vinicinsa, upewniając go, że 
majdą na niem Piotra. Jakoż o zmroku wyszli, i przedostawszy się za 
mury, a następnie idąc wśród wądołów, zarosłych trzciną, dostali się do 
winnicy, położonej dziko i ustronnie. Zgromadzenie odbywało się w szopie, 
7 której zwykle wytłaczano wino. Do uszu Viniciusa doszedł na wstępie 
“mer modlitwy, wszedłszy zaś ujrzał przy mdłem świetle latarek kilka- 
dziesiąt postaci klęczących i pogrążonych w modlitwie. Odmawiały one ro- 
dzaj litanii, chór głosów, zarówno męskich jak kobiecych, powtarzał co 
chwila: „Chryste zmiłuj się.“ Drgał w tych głosach głęboki, rozdzierający 
smutek i żal. 
Piotr był obecny. Klęczał na przodzie, przed drewnianym krzyżem, 
pzybitym do ściany szopy, i modlił się. Vinicius rozpoznał zdala jego białe 
wlosy i wzniesione ręce. Pierwszą myślą młodego patrycyusza było przejść 
pzez gromadę, rzucić się do nóg apostoła i krzyczeć: „ratuj!“ — lecz, czy 
ło uroczystość modlitwy, czy osłabienie ugięło pod nim kolana, więc klę- 
tnąwszy u wejścia, począł powtarzać z jękiem i zaciśnionemi dłońmi: 
Chryste zmiłuj się!“ — Gdyby był przytomny, byłby zrozumiał, że nie- 
tylko w jego prośbie brzmiał jęk i że nie on tylko przyniósł tu swój ból, 
śwój żal i swoją trwogę. Nie było w tem zebraniu jednej duszy ludzkiej, 
któraby nie straciła drogich sercu istot, a gdy najgorliwsi i najpełniejsi 
odwagi z wyznawców byli już uwięzieni, gdy z każdą chwilą rozchodziły 
śię nowe wieści o zniewagach i mękach, jakie zadawano im w więzieniach, 
gdy ogrom klęski przerósł wszelkie przypuszczenia, gdy została już ta garść 
tylko, nie było wśród niej jednego serca, któreby nie przeraziło się w wie- 
Te i nie pytało w zwaątpieniu: gdzie Chrystus? i czemu zezwala, by zło 
stało się potężniejsze od Boga ? 

Lecz tymczasem błagali Go jeszcze z rozpaczą o miłosierdzie, bo w ka- 
idej duszy tliła się dotąd iskra nadziei, ze przyjdzie, zetrze zło, strąci 
jv przepaść Nerona — i zapanuje nad światem... Jeszcze patrzyli w niebo, 
Jeszcze nasłuchiwali, jeszcze modlili się ze drżeniem. Viniciusa również, 
"miarę, jak powtarzał: „Chryste, zmiłuj się!“ poczęło ogarniać uniesienie 
łakie, jak niegdyś w chacie fossora. Oto wołają Go z glebi bólu, z otchłani, 
o woła Go Piotr, więc lada chwila rozedrze się niebo, ziemia zadrży 
W posadach — i zstąpi On w blasku niezmiernym, z gwiazdami u stóp, 
miłosierny, lecz i grożny, Któren wywyższy swych wiernych i każe prze- 
Paściom pozrzeć prześladowców. 


Vinicius zakrył twarz rękoma i przypadł do ziemi. Naraz otoczyła gy 
cisza, jak gdyby bojażh uwięziła dalsze wołanie w ustach wszystkich obe 
enych. I zdawało mu się, że musi się koniecznie coś stać, że nastąpi chwila 
cudu. Był pewien, że gdy się podniesie i otworzy oczy, ujrzy Światło, od 
którego ślepną śmiertelne źrenice, i usłyszy głos, od którego mdleją serca, 

Lecz cisza trwała ciągle. Przerwało ją nakoniec łkanie kobiece. 

Vinicius podniósł się i począł patrzyć osłupiałym wzrokiem przed 
siebie. 

W szopie, zamiast blasków zaziemskich, migotały nikłe płomyki lata: 
rek i promienie księżyca, wchodzące przez otwór w dachu, napełniały ją 
srebrnem światłem. Ludzie, klęczący obok Vinieiusa, wznosili w milcze 
niu zalane łzami oczy ku krzyżowi; tu i owdzie ozwały się inne łkania, 
a z zewnątrz dochodziło ostrożne pogwizdywanie strażników. Wtem Piotr 
wstał i zwróciwszy się do gromady, rzekł: 

— Dzieci, podnieście serca ku Zbawicielowi i ofiarujcie mu wasze łzy. 

I umilkł. 

Nagle wśród zgromadzonych ozwał się głos kobiecy, pelen żałosnej 
skargi i bólu bez granie: 

— Ja, wdowa, jednego syna miałam, który mnie żywił... Wróć mi 
go, panie! 

Nastała powtórnie chwila ciszy. Piotr stał przed klęczącą gromadą 
stary, stroskany, i wydawał się im w tej chwili, jakby uosobieniem zgizy: 
białości i niemocy. 

Wtem począł się skarżyć drugi głos: 

— Kaci znieważyli córki moje, i Chrystus na to pozwolił! å 

Poczem trzeci : 

` — Zostałam samą z dziećmi, a gdy mnie porwą, kto da im chleba 
i wody ? 

Poczem czwarty: 

— Linusa, którego zaniechali, wzięli znowu i położyli na męki, panie 

Poczem piąty: 

— Gdy wrócimy do domów, pochwycą nas pretoryanie. Nie wiemy, 
gdzie się ukryć ? 

— Biada nam! Kto nas osłoni ? 

I tak w ciszy nocnej brzmiała skarga za skargą. Stary rybak przy- 
mknął oczy i trząsł swą białą głową nad tym ludzkim bólem i trwogą: 
Zapadło znów milczenie, tylko strażnicy poświstywali z cicha za szopą. 

Vinicius zerwał się znowu, by przedrzeć się przez gromadę «do Apo 
stoła i zażądać od niego ratunku, lecz nagle ujrzał przed sobą jakby prze 
paść, której widok obezwładnił jego nogi. Co będzie, jeśli Apostoł wyzna 
swoją niemoc, jeśli stwierdzi, że cezar rzymski potężniejszy jest, niż bry- 
stus Nazareński? I na tę myśl przerażenie podjęło mu włosy na głowe, 
gdyż uczuł, że wówczas w tę przepaść wpadnie nietylko reszta jego na 
dziei, ale i on sam, i wszystko, czem żył, a pozostanie tylko śmierć 1 not, 
jako morze, bezbrzeżna. 


(Ciag dalszy w następnym numerze). 


Sprawy ludowe. 


Ludowi otwierają się oczy. W Krościenku nad Dunajcem, gdy tam 
przyjechał ks. Stojałowski, zgromadzony lud przyjął go gwizdaniem, krzy- 
kiem: precz! wynoś się! do Rosyi! a w końcu obrzucono księdza Stojałow- 
skiego błotem. Sam o tem pisze ks. Stojałowski w swoim Wieńcu. A wie- 
cie, kto najwięcej gwizdał, kto najwięcej błotem rzucał, — o to — ci, co 
dawniej byliby poszli w ogień za Stojałowskim. Dzisiaj oni poznali, co wart 
Stojałowski, ludziom otworzyły się oczy. zaświtało w głowach. Już obywa- 
tele Krościenka nie pójdą na ładne słówka „prałata“ — precz z oszustem 
politycznym ! wołano. — Kara Boska nadchodzi. Bóg rękę wyciągnął i uka- 
me Stojałowskiego za pomocą samego ludu, który Stojałowski zwiódł, zba- 
łamucił i dziś oddać chce na pastwę stańczyków. Kara Boska blisko. 
Pogrom straszny ks. Stojałowskiego. W Krościenku nad Dunajcem 
odbył się dnia Ś. listopada b. r. drugi i pewnie ostatni już wiec ks. Sto- 
jałowskiego — ostatni już mówię, bo po tem, eo go tu spotkało, odniechce 
mu się już chyba tu jechać. Nigdzie nie chciano mu dać lokalu, nawet ży- 
dzi za hojne honorarya ks. Stojałowskiego, swego opiekuna, u siebie mieć 
nie chcieli. Za wodą dopiero, położoną z drugiej strony Dunajca, znalazł 
się jakiś gospodarz, dawny zwolennik ks. Stojałowskiego, który mieszkanie 
swoje na wiec odstąpił. Ale cóż? okazało się, że w domu tym załedwie 
10 osób pomieścić się zdoła, a tu setki ludzi, szezególniej kobiet i mło- 
dzieży, dąży za ks. Stojałowskim! Od czegóż jednak głowa? Ks. Stojałow- 
ski umie się prędko orjentować! Widząc, że nie ma księży, ani nikogo 
z inteligentyi, bo nie chciano mu już więcej robić honoru, uczuł się panem 
sytuacyi — więc otwiera okno w owym lokalu i niby z trybuny chce prze- 
mówić do ludu, który, jak się jemu wydawało, po to tak licznie się zgroma- 
dził, aby wysłuchać gorących słów swego opiekuna i nadal się jego pa- 
mięci polecić. Ale jakie było jego zdumienie, kiedy ten lud zamiast słuchać“ 
jego przemówienia, począł świszcezeć, piszczeć, klaskać dłońmi i wo- 
łać: „precz stąd ty oszuście, szkoda tej sukni, co ją na so- 
bie nosisz, niegodzieneś do nas mówić it. p.“ Cierpliwością 
swoją chee ks. Stojałowski zwyciężyć zagorzalców, czeka więc, aż się uci- 
szy i znowu zaczyna przemawiać, ale ledwie zdołał wymówić: „kochani 
bracia,“ a już znowu tumult i hałas nie do opisania i tak ciągle aż do sa- 
mego zmroku. Ile w czasie tym padło z ust obecnych tam włościan zarzu- 
tów przeciw ks. Stojałowskiemu za lampkę jerozolimską, za Kulików i t. d., 
to niepodobna opisać. Nie obeszło się przytem oczywiście i bez scen bar- 
dzo komicznych, więc wyszła n. p. z domu, aby uspokoić hałasujących, go- 
spodyni domu, w którym wiec się odbywał i poczyna do ludzi przema- 
wiać — obecne tam kobiety przystępują wtedy do niej i jak zaczęły ją 
głaskać i z przodu i z tyłu, a przemawiać do niej słodziutenko: „ty przo- 
downiezko nasza, ty przyjaciółko księdza* i t. d., tak kobieta, o mało 
w stroju Adamowym nie została, wisus jakiś przybiega tymczasem z tyłu 
i palcem zamazanym w błocie robi owej kobiecie wąsy aż pod ucho i woła, 
że kto nie ma wąsów, to przemawiać nie może, eo wprawiło w taki humor 
wszystkich tam obecnych, że niektórzy aż się kładli od śmiechu. Widząc 
to wszystko ks. Stojałowski zamknął wiec i podążył wśród nowego znowu 
pisku i hałasu do miasta, do przyjaciela i zwolennika swego Wójcika. Tu 


jeszcze więcej ludzi się zebrało i choć była już późna godzina, opuści 
przecież ks. Stojałowskiego nie chciano. Zbliżył się nareszcie około godziny 
9-tej czas odjazdu — powóz zajechał i ks. Stojałowski wyszedł z domu, 
ale spotkał znowu taki pisk i hałas, niektórzy poczęli nawet błotem 
rzucać na niego i powalali mu całą twarz i ubranie tak, że mu- 
siał się cofnąć i dopiero przy pomocy miejscowej żandarmeryj 
„obmyty* i „czysty* zdołał wsiąść do powozu i umknąć. Po górach to: 
zlega się znowu śpiew: „Marsz, marsz Stojałowski z ziemi polskiej, tylko 
już nie do, włoskiej, ale rosyjskiej i żydowskiej !* 

Panowie Potoczkowie połączyli się ze stronnictwami demokratyczno- 
żydowskiemi to widać z ostatniego numeru Związku Chłopskiego. Nazywa 
on liberałów stronnictwem .najbardziej patryotycznem* (strona 458) — do 
którego należy „falanga dzielnych obywateli“ (str. 259) —- nie wspomina 
jednak nic Związek o tem, że do nich należą żydzi, nie wspomina nic 
Związek, że nawet żyda d-ra Zipsera chcą zrobić posłem i postawili go 
jako kandydata na Kołomyję. — Jakżeż to Potoczkowie mogą się łączyć 
z żydami? Czy to po chrześcijańsku ? Więc na jakież to drogi chee Zwią- 
zek poprowadzić lud? — W ten sposób panowie nie u ludu nie zyskacie, 
owszem zaufanie stracicie. My wołamy bowiem „precz z żydami* i precz 
z żydowskimi fagasami. Handel i przemysł, myta i szuter i kamień i sklepy 
muszą przejść od żydów w ręce chrześcijan. — Panowie Potoczkowie jeste- 
ście na mylnej drodze. — Równocześnie Związek Chłopski pisze w nume- 
rze 82. na stronie 261, że ks. Żyguliński jest tak samo jako Sto- 
jałowski „prosty burzyciel zgody chłopskiej — i woła: „Precz z burzy: 
cielami zgody chłopskiej.* — To ładna wdzięczność! (i Potoczkowie, któ: 
rzy wszystko zawdzięczają księżom, którzy ich zrobili i posłami do 
Sejmu i do Rady Państwa — ci sami Potoczkowie nazywają dzisiaj i to 
drukują, że ksiądz Żyguliński i ks. Stojałowski to jedno i że obaj na ró- 
wni są burzycielami! To macie zapłatę. 

Goraz gorzej. Tamtego tygodnia odbyły się w Jordanowie dwa 
zgromadzenia, jedno ks. Stojałowskiego, drugie zwołane przez ks. Szpon- 
dra i d-ra Danielaka. Księdza Stojałowskiego siuchała tylko mała garstka 
gospodarzy gruntowych, zresztą pełno było dzieci, dziewek i bab, którym 
ks. Stojałowski rozdawał obrazki i medaliki. Mowę ks. Stojałowskiego 
przerywali ciągle włościanie okrzykawi: A gdzie nasze pieniądze? A gdzie 
kielich dla Ojca świętego? A gdzie pielgrzymka do Rzymu, na którą ksiądz 
zebrał pieniądze. — Gdy ks. Szponder i dr. Danielak chcieli wejść do 
izby, wtedy zaczął Wajngryn wołać przez okno: ludzie nie dajcie się ro- 
zbijać — idzie Szponder i Danielak — a Stojałowski zbladł. — Gdy do izby 
wejść nie było można i do głosu Stojałowski dopuścić nie miał ochoty — 
wtedy ks. Szponder i dr. Danielak urządzili drugie zgromadzenie w magi: 
stracie. Tutaj zebrało się bardzo wielu mieszczan, włościan i cała inteli- 
gencya. Ks. Szpondrowi udzielono wotum zaufania i uchwalono jednogłośnie 
kandydaturę ks. Szpondra na IV-tą kuryę Wadowice - Myślenice, a d-ra 
Danielaka na V-tą kuryę sandecką. Głosowali za tem nawet ci, którzy da- 
wniej byli zapamiętałymi stojałowczykami. Wszyscy zebrani przyznali, że 
żaden porządny człowiek nie może należeć do klubu Stojałowskiego i wszyscy 
wołali: Dobrzeście zrobili, żeście z klubu wystąpili. Ks. Stojałowski stał 
pod oknem, do środka nie miał odwagi wejść, a Wajngryna, który chcial 


przemawiać — obito kułakami po głowie i twarzy. Gdyby nie dr. Służew- 
ski i dr. Danielak, toby Wajngrynowi byli dzielni Jordanowianie poła- 
mali kości. 


CO SŁYCHAĆ W ŚWIECIE? 


Straszne morderstwo, popełnione na Rusinach w Brazylii. Rozbestwione 
żołdactwo brazylijskie dopuściło się przed dwoma miesiącami okropnego 
mordu kolonistów ruskich, mieszkających w osadzie Janda w Brazylii. Z po- 
wodu ogromnej odległości dopiero teraz doszły o tem wiadomości bliższe. 
Mieszka tam około 123 rodzin polskich i ruskich, a ogólna liczba koloni- 
stów dochodzi do 220. Znajduje się tam także stacya wojskowa z załogą 
20 ludzi, kapitanem i 2 oficerami. Żołnierze dopuszczają się strasznej sa- 
mowoli i gwałtów. Po misyi, urządzonej w Jangadzie przez ks. Martyniaka, 
zanocowało dość ludzi w pobliskiej kolonii. W nocy kilku pijanych żołnie- 
rzy, uzbrojonych w kije i wielkie noże, przybyło przed chatę Mykełyty. — 
W chacie były same kobiety i dziewczęta, w stodole zaś obok spało ze 
30 mężczyzn. Żołnierze przybywszy przed wspomnianą chatę, zaczęli wy- 
woływać do siebie córkę Mykełyty — a gdy ta nie chciała wyjść, poczęli 
nożem rąbać drzwi i okna chaty, tak, że śpiący mężczyźni się przebudzili, 
a trzech z nich, t. j. właściciel chaty Mykełyta, Hryć Hass i Kurpo Mu- 
zyka, wyszłi na dwór. Mykełyta zapytał żołnierzy, czego chcą, a w odpo- 
wiedzi otrzymał uderzenie w głowę. Dwaj pozostali włościanie w obronie 
Mykełyty rzucili się na żołnierza i trochę go poturbowali. Towarzysze jego 
nątychmiast sprowadzili porucznika z częścią załogi i poczęto strzelać do 
chaty. — Jednego z zamkniętych w chacie, Onufrego Horodeckiego, zabito. 
Widząc, na co się zanosi, wyszedł Mykełyta na dwór z prośbą, aby żoł- 
nierze odstąpili. Rozszalałe jednak żołdactwo poczęło go zaraz okładać ki- 
jami, tak, że ducha wyzionął, później w trupa już 3 kule wpakowano, a na- 
stępnie zadano nieszczęśliwej ofierze 7 ran w brzuch. Niebawem rozwalono 
chatę i zburzono do szezętu, zamordowano w okropny sposób 12 - letniego 
syna Mykełyty, a kilku innych włościan poraniono w sposób bestyalski. 
Jedna z kobiet, ratując się ucieczką, zostawiła w chacie 2!/ -miesięczne 
dziecko, które jeden z rozbestwionych żołnierzy ciął nożem tak, że bie- 
dnemu maleństwu oko wypłynęło. — Wszysey poranieni i wymordowani 
byli obywatelami austryackimi. Żołnierzy i owego porucznika kazał rząd 
brazylijski aresztować, a całą sprawą zajął się konsul austryacki p. Pohl, 
który wszelkich dokłada starań, aby rząd brazylijski poszkodowanym zu- 
pełne dał zadosyćuczynienie. 

Straty rosyjskie w wojnie z Chińczykami wynoszą po dzień 14. sier- 
pnia — wedle listy urzędowej — 118 zabitych oficerów i szeregowców, 
24 zmarłych z ran i 5 zaginionych. Z pomiędzy tych 142 ludzi trzyna- 
stu pochodziło z Królestwa Polskiego. Biedne ofiary carskiej służby! Bę- 
dzie jich o wiele więcej, gdy ukażą się późniejsze listy strat, sięgające aż 
do dni ostatnich. 

0 zamach na szacha perskiego. Przed sądem przysięgłych w Paryżu 

toczył się proces przeciwko Salsonowi, sprawcy niedoszłego zamachu na 
szacha perkiego. Przewodniczący trybunału przypomniał oskarżonemu, że 


= Mllaz 


był przecież dobrym żołnierzem, a jako podoficer, zaskarbił sobie zaufanie 
przełożonych, na co Salson odpowiedział: „Wówczas byłem obrońcą kraju — 
teraz jestem żołnierzem rewolucyi.* Sledztwo wykazało, że oskarżony no- 
sił się z myślą wykonania zamachu na Rotschilda i Casimir- Póriera, ale 
nie nadarzyła mn się do tego dobra sposobność. Trybunał skazał Salsona 
na dożywotnie roboty przymusowe, a obwiniony przyjął wyrok w milczeniu. 

Z Chin. Krażą pogłoski, że mocarstwa zażądają od Chin odszkodowa- 
nia w kwocie 600 milionów. Rząd amerykański sprzeciwia się, aby suma 


miała być tak potwornie wysoką i proponuje, aby żądać najwyżej 200 mi- ` 


lionów. 


Cesarzowa rosyjska znajduje się znowu w stanie błogosławionym. 


Car Mikołaj nie ma dotąd męskiego potomka. 

Rosyanie na północny wschód od Yang - Tsun zdobyli arsenał. Dwustu 
Chińczyków padło trupem. Hordy Tunguzów sybirskich rzuciły się na pra: 
cujących w Mandżuryi robotników zajętych przy budowie rosyjskiej kolei. 
Bandy Tunguzów snują się po lasach, grożąc zemstą Rosyanom. W Szan- 
gaju dwóch niemieckich żołnierzy zwabiła policyjna straż angielska do her- 
baciarni i tam ich napadnięto. Jeden z nich otrzymał strzał w plecy, dru- 
giemu zatkano usta, uderzono go po głowie i kopano, następnie wtrącono 
do celi więziennej. Uwolnił go kapitan, któremu o tem doniesiono. 

Car Mikołaj zachorował na tyfus brzuszny. Dzienniki jednak donoszą, 
że car został otruty. 


Krzywdy i nadużycia. 


Tylko w Galicyi możliwe. Pewnego chłopa z okolicy Rymanowa przy- 
łapała służba kolejowa, że jechał bez biletu. Chłopa aresztowano i oddano 
władzy, która zasądziła go na zapłacenie skarbowi kolejowemu 4 korony 
grzywny. Chłop był biedny, więc na tę sumę nie mógł się zdobyć. Ale od 
czegóż fiskalna maszyna? Zamiast grzywnę z powodu nieściągalności 0 d- 
pisać, co skarb kolejowy byłby może wytrzymał, odstąpiono całą sprawę 
sądowi, gdyż tylko na podstawie wyroku sądowego mógł skarb kolejowy 
zażądać ściągnięcia 2 złr. w drodze egzekucyi. Na wniesioną do sądu ry- 
manowskiego skargę drobiazgową rozpisał sędzia na dzień 27. października 
rozprawę. Przy wywoływaniu sprawy skonstatowano, że chłop nie jawił się 
w sądzie, natomiast zaś zajechał przed sąd wspaniały ekwipaż, z którego 
wysiadl jakis jegomość z wielkim pakunkiem. Zdziwienie sędziego nie miało 
granic, kiedy wspomniany pan zjawił się w sali rozpraw, złożywszy na 
stole 8 ogromne księgi i stos aktów, i oświadczył, Że jest komisarzem 
fiskusa, który zastępuje skarb kolejowy w skardze tegoż przeciw chłopu 
o 4 korony. — „No a cóż mają znaczyć te księgi?“ — pyta sędzia: — „To 
proszę pana... taryfy kolejowe.* — „A te akta?* — „To nasze admi- 
nistracyjne dochodzenia, zarządzone przez Starostwo, a udowadniające, 
że grzywny 2 złr. nie zdołano wyegzekwować drogą zwykłej egzeku- 
cyi! Rezultat był ten, że chłopa skazano na zapłacenie im conłumatiam 
kwoty 4 koron z kosztami, które sędzia ograniczył do wysokości 8 koron. 
Charakterystyczne w tej sprawie było to, że urzędnik fiskusa, który 
jechał za dyetami ze Lwowa do Rymanowa, zalikwidował sobie za samą 


podróż 64 złr.! Za wywalczenie tedy nieściągalnych 2 złr. zapada 


skarb państwa 64 złr. tylko za koszta dla urzędnika, a cóż dopiero ko- 
sztowało napisanie owego stosu aktów? Nie prawdaż, iż wspaniały przy- 
czynek do bistoryi biurokratyzmu austryackiego ? 

Z procesu Hilsnera podać jeszcze musimy ciekawe zeznania dwóch 
świadków, a podajemy je dosłownie z Głosu Narodu nr. 260, nie chcąc, 
aby nas znowu skonfiskowano, jak to się już raz stało. Świadek Nowak, — 
pisze Głos Narodu — który wtedy znajdował się w celi Hilsnera, zeznał, 
że jemu Hilsner opowiadał, co nastęcuje: Przed Wielkanocą przyszło do 
niego do mieszkania dwóch żydów, którzy zaczęli go nudzić, aby im wy- 
szukał jaką dziewczynę, gdyż jest im bezwarunkowo potrzebna. Ou jednak 
nie chciał tego za darmo zrobić. Żydzi owi dali mu przeto 2 złr., aby im 
przynajmniej powiedział nazwisko jakiejś dziewczyny. Wtedy Hilsner wy- 
mienił żydom Agnieszkę Hruzównę, która codziennie chodzi do szycia do 
pewnej pani, mieszkającej w sąsiedztwie Hilsnera i że z tego powodu zawsze 
około 6-tej godziny wieczorem przechodzi przez las brzezinowy. Wtedy 
żydzi obiecali mu 50 złr., jeżeli dziewczynę wyda w ich ręce. Przeto dnia 
29. marca Hilsner zaprowadził obu żydów, mianowicie Erbmanna i pewnego 
polskiego żyda z Oświęcima do lasu brzezinowego. Gdy już tam przyszli, 
Hilsner został na drodze, kiedy tamci skryli się w lesie. Gdy dziewczyna 
nadeszła, uderzył ją Erbmann kijem po głowie, ów zaś polski żyd wcią- 
gnął ją szybko w gąszeza i przeciął jej szyję; krew zbierali do blaszanego 
naczynia. (Ogromne poruszenie w andytoryum). Przew.: — „Tego pan przed 
sędzią śledczym tak dokładnie nie skreśliłeś ?* Świad.: — „Opowiadam tak, 
jak mi Hilsner opowiadał, ale wtedy ja tak nie chciałem tego mówić.“ 
Przew.: — „Pan zadawałeś pytania oskarżonemu. Czy Hilsner odpowiadał 
panu na nie tak, jak pan tego chciałeś?“ SŚwiad.: — „Nie, myśmy go 
wprawdzie pytali, ale on opowiadał zupełnie swobodnie to, co powtórzy- 
łerń.* Następnie przesłuchano świadka Urbana. Świadek ten opowiada, że 
gdy po konfrontacyi z Erbmannem Hilsner powrócił do celi swej, wyrazić 
się miał: „Powiedziałem im, że to nie był Erbmann, a jednak to on był.* 
Urban namawiał go wówczas, ażeby się przyznał do wszystkiego i zaprze- 
stał krętactwa. Hilsner miał na to odpowiedzieć: „Jeśli to uczynię, to 
znowu żydzi mnie ubija.“ Następnie opowiadał mu Hilsner, że tacy żydzi 
co roku do nich przychodzili. Także Erbmann przychodził co rok. Wów- 
czas w miesiącu marcu przyszli do niego z propozycyą, ażeby im dostar- 
czył dziewczyny. Wtedy Hilsner zaprowadził Hruzównę do lasu brzezino- 
wego. Erbmann pierwszy napadł na Agnieszkę i zadał jej cios w głowę, 
dziewczyna krzyknęła, lecz Erbmann drugiem uderzeniem powalił ją na 
ziemię. (Ogromne poruszenie na sali widzów). Drugi żyd polski zawlókł 
wtedy Hruzównę w zarośla. Gdy to ujrzał Hilsner przestraszył się i uciekł. 
Następnie opowiadał świadkowi Hilsner, że żydzi rozcięli dziewczynie gar- 
dło. Na to świadek zapytał Hilsnera skąd wie o tem, skoro oddalił się od 
miejsca zbrodni, na to rzekł Hilsner: — „A jednak wiem, że jej gardło 
rozcięli, Krbmann jest przecież rzezakiem i zawsze tak robi. Zarabia on za 
to wiele pieniędzy i zawsze ma ich poddostatkiem.* Wielką sensacyę wy- 
wołał protokół zeznań świadka, współwiężnia Hilsnerowego, Nowaka, do 
którego Hilsner raz miał powiedzieć, że powiesić go nie mogą, gdyż całe 
państwo siedzi po uszy w długach u żydów. Żydzi wszędzie mają najwię- 
cej pieniędzy i najwięcej fabryk; poprostu przestaną płacić podatki, jeże- 
liby go powieszono. 


Adwokat dr. Szwarc z Krakowa wziął papiery od Maryanny Bodzio- 


chowej z Wierzchosławie, poczta Bogoniowice — wziął pieniądze to wszystko 


jeszcze na wiosnę — i dotąd mie tylko nic nie zrobił, ale biednej kobiecie 
nie chce zwrócić ani papierów ani pieniędzy. — Adwokat ten ma różne 


sprawy kryminalne, za które będzie odpowiadał przed kratkami, śledztwo » 


przeciw niemu w toku, wielu ludzi zniszczył — ludziska chodzą, skarżą się 
i płaczą — prosimy więc Excellencyę Prezydenta wyższego sądu krajo- 
wego, aby sam w sprawę tę wejrzał i rozprawę przyspieszył. 


Kronika i rozmaitości. 


Kalendarz nasz „Gospodarz* kosztuje 25 et. — z przesyłką pocztową 
30 ct. Pieniądze na kalendarz należy przysłać naprzód, nikomu kalendarza bez 
pieniędzy nie damy, bo są jeszcze tacy, którzy dwa lata zalegają z zapłatą za 
dawniejsze kalendarze. — Najlepiej przysyłać pieniądze na kalendarz zaraz z pre- 
numeratą na rok przyszły 1901. Prenumerata na cały rok wynosi 2 złr., na 
pół roku 1 złr. Pieniądze przysyłać należy pod adresem: Administracya Obrony 
Ludu, Kraków, Pijarska 1. 2. Mapy krajów i państw otrzyma każdy prenume- 
rator, który zapłaci prenumeratę. Pierwszą mapę zaczniemy rozsyłać w styczniu. 

Kłamcy. Na zgromadzeniu w Dobrej było tysiąc włościan i mieszczan. 
Wszyscy słyszeli i widzieli, jak wspaniały i poważny był wiec, wszyscy wi- 
dzieli i słyszeli, z jakim zapałem słuchano przemówień d-ra Danielaka i d-ra 
Młodzika i innych. Otóż prosimy teraz tych wszystkich, którzy byli w Dobrej, 
aby sobie przeczytali w Związku nr. 32 na stronicy 261 opis tego zgromadze- 
nia. Kłamstwo na kłamstwie, aż wstyd, że się znalazł taki włościanin, który 
w ten sposób plugawy umie kłamać. A przecież kłamstwem mandatu nie zdo- 
będzie. Przecież ci wszyscy, którzy tam byli — gdy przeczytają te kłamstwa, to 
z oburzeniem to odrzucą. Po cóż więc kłamać? My wiemy, kto te kłamstwa 
pisał ; przyjdziesz ty do nas po radę i pomoc, my ci to wtedy przypomniemy. 
Ty oszczerco — ty te kłamstwa jeszcze ciężko odpokutujesz. 

Postrzelony przez żandarmów. Z Nowego Sącza piszą nam: Stanisław 
Jasiński, włościanin z Paszyna, popełniwszy w powiecie grybowskim kilka kra- 
dzieży, został uwięziony i dostawiony do aresztu w Grybowie. Uciekł wkrótce 
stamtąd, rozesłano więc za nim listy gończe. Dnia 13. b. m. nowosądeccy żan- 
darmi Drubko i Kosowski odszukali Jasińskiego w lasach w Paszynie. Ten, spo- 
strzegłszy żandarmów, począł uciekać. Do uciekającego żandarmi strzelili każdy 
po dwa razy, Jasiński upadł gdzieś w krzaki, ale odszukać go nie można było 
i żandarmi wrócili do Nowego Sącza. Tymczasem wójt z Paszyna, dowiedziawszy 
się o tem, odnalazł w lesie Jasińskiego i przywiózł go do Nowego Sącza, gdzie 
oddano go do szpitala powszechnego. Wedle orzeczenia lekarzy, nie ma nadziei 
utrzymania go przy życiu z powodu zakażenia krwi, które nastąpiło wskutek 
ran postrzałowych. 

Procesy ks. Stojałowskiego. Następujące sądy prowadzą śledztwa prze- 
ciw ks. Stojałowskiemu: 1) Sąd powiatowy w Krościenku nad Dunajcem o zbro- 
dnię, o występek, o przekroczenie; 2) Sąd powiatowy w Leżajsku o przekro- 
czenie; 5) Sąd powiatowy w Rozwadowie o występek; 4) Sąd powiatowy w Wi- 
śniczu o występek; 5) Sąd obwodowy w Wadowicach o występek; 6) Sąd po- 
wiatowy w Kalwaryi o występek; 7) Sąd powiatowy w Wadowicach o występek; 
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_8) Sąd obwodowy w Tarnowie o zbrodnię gwałtu publicznego i występek zbie- 
gowiska. . 
Zasądzony oszust. Za fałszowanie weksli trybunał krakowski uznał żyda 
Józefa Willnera winnym zbrodni oszustwa i skazał go na 5 lat ciężkiego wię- 
/ zienia, obostrzonego postem eo miesiąc i zarazem na wniosek prokuratora orzekł 
| natychmiastowe uwięzienie Willnera. No, trochę u nas zaczynają brać się do żydów. 
Do więzienia we Wiśniczu odstawiono zasądzonych defraudantów z Wieli- 
| ckiej Kasy oszczędności dyrektorów Kocha i Nowackiego, buchaltera Kompita, 
| oraz żydów Linkera, Wimmera i Blatta. 
Odkrycie pokładów węgla. W okolicach Jęziora, na terytoryum austrya- 
| ckiem, w pobliżn Modrzejowa, gdzie się zbiegają granice Austryi, Prus i pań- 
| stwa rosyjskiego, odbywają się od kilku tygodni próbne wiercenia w poszuki- 
| waniu węgła na rachunek wiedeńskiej firmy Rappaport. Niedawno odkryto tam 
w głębokości 250 metrów pokład węgla grubości pół metra, w ostatnich zaś 
| dniach natrafiono w głębokości 295 metrów na pokład węgla półtora metrowej 
grubości. Odkrycie dalszych obfitych pokładów jest bardzo prawdopodobne. Przy- 
| szła kopalnia znajdować się będzie w bardzo szczęśliwem położeniu, ponieważ. 
| spławna rzeka i kolej są w pobliżu. 
Bunt chłopski w Rumunii. Z Bukaresztu donoszą, że po uspokojeniu ro- 
zruchów, do jakich przyszło niedawno temu w okręgach Olt i Rimnie Sarat 
z powodu zaprowadzenia nowego podatku od alkoholu, przeniosły się one do 
okręgu Buseo, gdzie w miejscowości Pirscov, odległej o 30 kilometrów od mia- 
sta Buseo, uzbrojeni chłopi stawili opór wojsku. Prefekt i sędzia śledczy udali 
się do miejscowości Pirscoy w asystencyi wojskowej. Wszelkie ich jednak napo- 
mnienia i perswazye były bezskuteczne. Chłopi, uzbrojeni w broń palną, kamie- 
nie i kije, rzucili się na wojsko. Pułkownik, dowodzący oddziałem, major i po- 
rucznik zostali ciężko ranni. — Pomimo, że wojsko dało dwie salwy w powie- 
trze dla odstraszenia napastników, ci nie przestali je atakować. Potem dopiero 
użyto bagnetów, przyczem jeden chłop został zabity, a kilku odniosło śmiertelne 
ramy, reszta zaś się rozproszyła. Wieś obsadzono wojskiem; śledztwo sądowe 
jest w toku. 

Rozbójnicy. Telegrafują z Odessy, że w pobliżu linii kolejowej Kursk - Se- 
bastopol pojawiają się już od dłuższego czasu dobrze uzbrojone bandy rozbójni- 
ków, ktore niepokcją całą okolicę. Głównie napadają one na stacye kolejowe. 
| Kilkakrotnie już dopuścili się rozbójnicy morderstw. W ostatnich dniach wymor- 
| dowali 12 osób. Aby położyć tamę rozbojom, wezwano wojsko, gdyż żandarme- 
rya okazała się bezsilną. : 
| Wojna Anglii z Boerami już prawie na ukończeniu. Jeszcze garść się: 
broni, a prezydent Boerów Kriger jedzie do Europy. Rząd angielski postanowił 
na dzień przed przybyciem Krigera do Europy, wysłać do mocarstw notę, w któ- 
rej doniesie o aneksyi (zajęciu) Transwaalu. Anglia chce w ten sposób prze- 
szkodzić przyjęciu Krigera przez Francyę. Zamiar ten jednak nie uda się, gdyż 
we Francyi, zwłaszcza w Marsylii czynią już przygotowania do uczczenia Kri- 
| gera. Stan jego zdrowia jest wciąż niepomyślny. Kriger cierpi także na chorobę 
oczu. Kriger zamierza udać się z Holandyi na Rivierę, gdzie przepędzi zimę. " 

Emigranci z Transwaalu zawitali dnia 1. b. m. na pokładzie „Styryi” 
do Tryestu. Nie byli to jednak Boerzy tylko Europejczycy, którzy w roli ocho- 
| tników walczyli po stronie republik. Ich boerskie kapelusze z kokardą i piórem 
ściągały na ulicach natrętną ciekawość. Do bezpłatnego transportu do ojezyzny 

otrzymał każdy żołnierz po 10, każdy oficer po 20 ft. szter. (120—240 złr.) 


czekami, które wypłaciła tu tryesteńska filia banku „Union.“ Odjeżdżających 
pociągiem dalej w kierunku Wiednia żegnała publiczność tryesteńska owacyjnie, 

0 rozmiarach trzęsienia ziemi, które nawiedziło Caracas, można wyobra- 
żenia nabrać z następujących szczegółów : Osady St. Casimir, Cua i Churallave 
znikły poprostu z widowni. Znikła także wysepka u ujścia rzeki Neveri. W Ta- 
cariqna, Rio Chico i Quriepe postradało wielu ludzi życie. Połączenie kolejowe, 
telegraficzne i telefoniczne między Carunero i Rio Chico przerwane. Szkody ma- 
teryalne olbrzymie. 

Ruch wyborczy. Wszelkie pogłoski, rozpuszczane tendencyjnie o tem, ja- 
koby kandydat partyi narodowo - antysemickiej, p. Jan Wojtyga, zrzekł się swo- 
jej kandydatury, są niegodziwem kłamstwem, rozszerzanem przez partyę ludow- 
ców. Kandydatura Jana Wojtygi nietylko nie jest cofnięta, ale przeciwnie szanse 
jej w krakowskiej kuryi -włościańskiej ogromnie z każdym dniem wzrastają. 
Kandydaturze Jana Wojtygi można już dzisiaj śmiało wróżyć zwycięstwo. Wy- 
nik prawyborów był ciężkim ciosem dla aatychrześcijańskiej partyi ludowców. 
Kandydat ludowców Wójcik nie został nawet wybrany wyborcą we własnej 
gminie. Walka wyborcza toczyć się więc będzie prawie wyłącznie pomiędzy naro- 
dowym antysemitą nauczycielem ludowym Janem Wojtygą a stojałowszczykiem 
inżynierem Skołyszewskim. 
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W dniach 15. i 18. b. m. odbyły się zgromadzenia przedwyborcze kuryi 
włościańskiej w parafiach Zabierzowskiej, Bolechowiekiej, Raciborowskiej, Ple- 
szowskiej i Mogilskiej. Zgromadzeni wyborcy z zadowoleniem przyjęli do wiado- 
mości zapatrywania p. Jana Wojtygi na sprawy publiczne i uchwalili oddać mu 
swe głosy. Z naciskiem zaznaczyć trzeba nadzwyczaj poważny przebieg tych 
zgromadzeń i nadzwyczaj poważne pojmowanie spraw publicznych u wyborców 
z wymienionych miejscowości. Gospodarze Jan Kozyra z Bolechowie, który prze- 
wodniczył obradom w Zabierzowie, i Piotr Prażmowski, przewodniczący w Mo- 
gile, swem taktownem i umiejętnem prowadzeniem obrad dali dowód dojrzałości 
politycznej. Takich wyborców i takich przewodniczących wśród ludu naszego 
więcej, a można z ufnością spoglądać w przyszłość. 

Chińczycy w Anglii. W Londynie znalazło się dwóch przedsiębiorców, 
którzy wpadli na pomysł sprowadzenia chińskich robotników do Londynni uży- 
cia ich w pralniach ręcznych. Pomysł okazał się dobrym. Chińczycy są 
bardzo zręcznemi „praczkami,* a przedsiębiorcy chwalą ich jako posłusznych, 
trzeźwych, oszezczędnych i pracowitych. Pomieszkanie i wikt otrzymują od przed- 
siębioreów. Żywność dzienna składa się z ', klgr. mięsa wołowego lub wieprzo- 
wego, |, kłgr. ryby, Ya klgr. chleba i ryżu — i herbaty do woli. Pralnie 
chińskie robią bardzo dobry interes. W dwudziestu kilku żółtych wozach ro- 
zwożą Chińczycy bieliznę wypraną. Robota idzie szybko — rano oddana bielizna 
może być na życzenie już wieczorem odstawiona. Jest zamiar założenia podo- 
bnych pralni i na prowineyi. Przedsiębiorstwo londyńskie będzie już rychło mieć 
personał z 1200 Chińczyków złożony. Wszakże na pralniach się nie kończy — 
bogate panie londyńskie trzymają już Chińczyków zamiast — pokojówek ! 

Starzec 75 - letni, uczestnik powstania z r. 1868, który przebył na wy- 
gnaniu w Syberyi 35 lat, pozostaje bez środków do życia. Uprasza najpokorniej 
szlachetnych sere Dobrodziei o łaskawe wsparcie, za które składa „Bóg zapłać.* 
Łaskawe datki przyjmuje Redakcya Obrony Ludu, ul. Pijarska pod lite- 
tami Jal. 3—3 
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Z targów zbożowych. Kraków, dnia 20. listopada. Płacono za 100 kilogr. 
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| netto: Pszenica od 15°20 do 17:60 ; — Zyto od 13-20 do 15:— ; — Jęczmień od 13:— 

|do 14*— ; — Owies z opłatą akeyzową od 13:60 do 14:40; — Groch od 17%:— 

| do 24*— ; — Tatarka od 14— do 17*—; — Proso od 10:— do 11:50; — Fasola 
od 14— do 21—; — Jagły od 19— do 25:—; — Siano od 6— do 6:80; 
Słoma od —'— do 5:50; -— Koniczyna na paszę od —— do 1:20; — Ziemniaki 
za hektolitr od 2:60 do 8*—; — Jaja za kopę od 3'— do 8:60; — Masła za 
garniec od 6:50 do 8'--. Wszystko liczono w koronach. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. W. konduktor kolejowy. Dziękujemy za wiadomości. Ten drab już ma 
śledztwo wytoczone o zbrodnię oszczerstwa i prędzej dostanie się do kryminału, 
aniżeli do parlamentu z V-tej kuryi sandeckiej. Do rozprawy stanie Pan jako 
świadek wraz z tymi, którzy to słyszeli. Łotra nauczymy rozumu. Również skar- 
żymy go o grożby i napad na dom. Jest możliwe, że będzie zamknięty jeszcze 
przed wyborami i swoje mowy będzie mógł wygłaszać przed kryminalistami 
w przebraniach aresztanekich, nie krakowskich. 

P. Kijak. Trzeba czekać aż przyjdzie odpowiedź na wniesione podanie do 
rąk cesarskich. Dziękujemy za pamięć i życzliwość. W. powiecie grybowskim 
i gorlickim kandyduje dr. Danielak w V-tej kuryi — więc tam pomagajcie 
i pracujcie, aby dr. Danielak i tam z Waszych stron otrzymał głosy dnia 
18. grudnia. 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


Sapomenthol (Maść Sapomentholowa) 


nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
: w Radomyślw. koło Tarnowa. 
Na można w każdej większej aptece po ce- 
nie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 
5 koron. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy- 
syła wprost 2 razy dziennie 
APTEKA W RADOMYŚLU koło Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na 

przekaz 12 hal., a na przesyłkę ofranko- 
waną 60 hal. Na słoik próbny z przesyłką 
franko 1 kor. 85 hal. 
BM" Celem ochrony przed naśladownictwami proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli* i przyjmować tylko oryginalny w opakowa- 
niu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok 
się znajdujący. 


== 


> DO KOŃCA ROKU TYLKO 20 CENTÓW. < 


Każdy nowy prenumerator, który nadeszle 20 centów, będzie otrzy: 
mywał eo soboty „Obronę Ludu” aż do Nowego Roku. Pieniądze nad. 
syłać należy pod adresem: Administracya „Óbr ony Ludu” w Krako- 
wie, ul. Pijarska 1. 2. 
Każdy nasz czytelnik otrzyma w przyszłym roku zupełnie darmo 
mapy, to jest obrazy całego Świata, a więc obraz lądów i oceanów, 
dalej Europę, Azyę, Amerykę, Afrykę, Australję, obraz Chin, obraz 
Transwaalu, obraz Austryi, Niemiec, Francyi, Turcyi, Rosyi, obraz 
Polski, obraz Galicyi i t. d. — Takich map będzie około 20. Damy 
na to te obrazy, aby ludzi pouczyć, jak świat wygląda, gdzie jest 
ta Ameryka i Brazylia, do której naród ucieka, gdzie Chiny i t. d. > 
Mapy te zaczniemy wysyłać w styczniu — naturalnie tym czytelni- 
kom, którzy zapłacą prenumeratę. Prenumerata na rok 1901 koszto- 
wać będzie tylko 2 złr. na cały rok. 
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a Po założeniu koncesyi przez p. Krasickiego w Jarosławiu, wysokie ck. Na- i 
) miestnictwo nadało mi koncesyę w miejsce tegoż — dostarczam więc robo- 
tników rolnych oraz fabrycznych w kraju i do Państwa Niemieckiego, po- ; 
średniczę w kupnie dóbr ziemskich oraz przeprowadzam parcelacyę więk- 
; szych obszarów. Uprasza P. T. Pracodawców oraz chętnych pracy o łaskawe ) 
© zgłoszenia się Maurycy Jaroszyński w Jarosławiu. 12—10 Œ 


A 
tę 


BR 


A a R GRO ORO COROCERGE 


RRR 
i Służba robocza 


mU dla dworów, plebanij i gospodarzy na dobrą 
E płacę niech się ciągle zgłasza do 


mui Biura stręczeń służby w Sułkowicach, stacya Kalwarga. 
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